"Rok LL. Nr. 197. 


Ogłoszenia wszelkiego rodzaju 

przyjmują się za opłatą od wiersza 

drobnego (petit) po 8 centów, 

za każde następne „ 5 „ 

i należytość stęplową 30  „ 
za każdorazowe umieszczenie. 


AFISZ 


TEATRALNY. 


Rok 1873 

g 
Wychodzi w Krakowie 4 razy w ty- 
godniu w dniu przedstawienia tea- 

tralnego. 

Cena prenumeraty miesięcznie 50 e. 
Numer pojedynczy kosztuje 5 e. 
Prenumeratę przyjmują: Admini- 
stracya Czasu, przy ulicy Miko- 
łajskiej Nr. 444 i Kasa Teatralna. 


Kraków dnia 26 Sierpnia. 


— We Czwartek Spazmy modne, komedya 
Bogusławskiego. 


' ROZMAITOŚCI. 


— W Lugdunie zaszedł wypadek, którego 
dramatyczność na długo pozostanie w pamię- 
ci obecnych. 

Panna Zofia R., mieszkająca przy rodzi- 
cach, chciała po kilka razy odebrać sobie ży- 
cie, z przyczyny jak mówią, nieszczęśliwej 
miłości. Rodzice i domowi strzegli ją bacznie. 

Pierwsze usiłowania Zofii R. spełzły na 


niczem, ale przed kilkoma dniami, kiedy ro- 
dzice wyszli z domu, i w pokoju prócz sio- 
stry nie było nikogo, biedne dziewczę otworzyło 
okno i chciało się rzucić na bruk. 

Siostra widząc to, poskoczyła ku okuu; 
lecz na nieszczęście zapóźno, bo zdołała ją 
tylko uchwycić za ubranie, na którem wisia- 
ła w wysokości trzeciego piętra. 

W jednej chwili przerażający ten widok 
dwóch kobiet, jednej zawieszonej w powietrzu, 
drugiej przechylającej się przez ramę okna, 
zgromadził na ulicy tłum wielki. 

Kilka osób pobiegło z pomocą na górę, 
lecz napróżno, bo drzwi były zamknięte. 

Tymczasem, odzienie, za które siostra 
trzymała biedną Zofię, obdarło się wkoło sta- 
nika i nieszczęśliwa spadła na dół. 

Wówczas to jeden z widzów dał dowód 
zimnej krwi i poświęcenia bez granic. 


W chwili, kiedy u góry fatalny proces się 
odbywał, pewien człowiek stanął na iinii pro- 
stopadłej od wiszącego w powietrzu ciała, 
i gdy ono spadało, schwycił je w swoje ra- 
miona. 

Uderzenie było okropne. Człowiek ten 
i dziewczę upadli na ziemię, tocząc się po 
niej. 

Kiedy ich podniesiono, dziewczę było om- 
dlałe, ale z upadku nie poniosło dotkliwego 
stłuczenia; bohater zaś miał prawą rękę i no- 
gę zwichniętą i przez czas długi do przytom- 
ności przyjść nie mógł. 

Oboje odwieziono do szpitala i jak do- 
ktorzy zapewniają, wypadek ten nie pociągnie 
za sobą żadnych następstw. 


LORENZACCIO. 


Ciag dalszy. 


KUPIEC. Proszę, niech panie raczą spocząć 
pod moją wystawą. 

KAWALER. Jesteś czystej krwi fiorentezy- 
kiem ojcze Mondello, i wtedy nawet, gdy zaję- 
ty pracą siedzisz w cichym swoim gabinecie, 
na myśl tyranii, jaką znosimy, drżą z niena- 
wiści twoje ręce. 

JUBILER. Prawda Excelencyo, gdybym był 
wielkim artystą, kochałbym książęta, bo oni 
mogą tylko utworzyć świetną przyszłość swoim 
poparciem. Zresztą artyści to kosmopolici nie 
przywiązują się do żadnej ojczyzny. Ja robię 
tylko święte cymborya i rękojeście do miecza, 
mogę obejść się bez ich protekcyi. 

DRUGI KAWALER. A propos artystów. 
Przypatrzno się tylko temu urwiszowi, co z ta- 


. kim entuzyazmem przekonywa o czemś groma- 


dę gapiów w tej karczmie, a dla lepszego efek- 
tu tłucze o stół szklanki, czy wiesz kto to jest, 
jeżeli się nie mylę, to ten fanfaron Cellini. 

I KAWALER. Chodźmy tam. Przy szklan- 
ce wina opowiada się zwykle zajmujące i we- 
sołe historye, może też usłyszymy co nowego 
(wychodzą. Dwóch mieszczan wchodzi i sia- 
dają). i 

I MIESZCZAN. Czy wiesz, że było wzbu- 
rzenie we Florencji ? 

M MIESZCZAN. Bardzo małe, kilku młodych 
tylko zginęło na starym rynku. 

I MIESZCZAN. Jakaż to strata dla rodzin! 
* II MIESZCZAN. Takie przejścia są nienni- 
knione. Trudno, żeby młodzież siedziała cicho 
pod rządem despotycznym, jak nasz. Głoszą 
przy dzwięku trąb, że cesarz w Bolonii, a ga- 
pie wierzą temu ślepo i nie zastanawiając się, 
ile w tem jest prawdy, powtarzają ten frazes 
że cesarz w Bolonii. Nazajutrz radują się pusz- 
czoną pogłoską, że papież i cesarz są razem. 
Jakież są z tego następstwa? Nie badając rze- 
czy bliżej utwierdzają się w tem przekonaniu 
aż do chwili, gdy pierwszego lepszego poranka 
przyjdzie wytrzeźwić się z tego upojenia. Wte- 
dy przed ich oczyma staje w pałacu Pazzi 
wstrętna nienawistna postać. Pytają się, kto to 
być może, a w odpowiedzi dowiadują się, że to 
ich król właśnie. Cesarz i papież związawszy 
się solidarnie wydali tego bękarta i nadali mu 
prawo rozporządzać życiem naszych dzieci. 


Redaktor odpowiedzialny Anastazy Jfastalski, 


JUBILER (zbliżając się). Jesteś patryotą 
przyjacielu, radziłbym ci jednak wystrzegać się 
tych włóczęgów. (Niemiecki oficer przychodzi). 

OFICER. Proszę ustąpić panowie! — te pa- 
nie życzą sobie spocząć. 

PIERWSZA z DAM. Czy to z Wenecyi? 

KUPIEC. Tak, łaskawa pani. — Czy mam 
przesłać kilka łokci ? 

I DAMA. Jak ci się podoba. Zdaje mi się; 
że widzę przechodzącego Juliana Salviati. 

OFICER. Przechadza się tam i napowrót 
przed kościołem — śliczny chłopiec. 


II DAMA. Ale nadtó pewny siebie i zuchwa- 
ły. Proszę mi pokazać jedwabne pończochy. 

OFICER. Trudno będzie znaleść odpowiednie 
na małą nóżkę pani. 

I DAMA. Daj pan pokój, — zawsze tylko 
prawisz grzeczności. Ponieważ Julian tędy prze- 
chodzi, proszę,*powiedz mu pan odemnie, że 
chcę z nim mówić. 

OFICER. Idę natychmiast i przyprowadzę go 
(wychodzi). 

I DAMA. Bawi mię głupota twojego ofice- 
ra. Co ci z niego przyjdzie ? 

II. DAMA. Powiadam ci, że nie manic za- 
bawniejszego jak ten rodzaj ludzi (oddalają się 


Wchodzi przeor Kapucynów). 

PRZEOR. Dajcie mi szklankę limonady- 
(siada). 

JEDEN z MIESZCZAN. Patrz to przeor 
Kapucynów, jeden z naszych patryotów (Miesz- 
czanie siadają nanowo). 

PRZEOR. Zapewnie panowie z kościoła, jak- 
że się podobało kazanie? 

MIESZCZANIN. Było prześliczne ks. prze- 
orze. 

DRUGI MIESZCZANIN (do jubilera). Ten 
szlachetny Strozzi kochanym jest przez naród, 
bo nie dumny wcałe. Cóż może być przyje- 
mniejszego, jak patrzeć na wielkiego pana, gdy 
życzliwie i uprzejmie przemawia do niższych 
od siebie. 

PRZEOR. Szczerze mówiąc uważałem, że ka- 
zanie było za ładne. Sam nieraz miewałem ka- 
zanie choć nigdy nie sprawiłem -takiego wraże- 
nia, od któregoby aż szyby drżały w oknach 
i największą dla mnie nagrodą była cicha łza 
w oku zacnego człowieka (wchodzi Salviattt). 

SALVIATTI. Mówiono mi, że jakieś panie 
chcą ze mną mówić, ale twoją suknię widzę 
tylko przeorze, — czyżby mnie zwiedziono ? 

KUPIEC. Nie Excellencyo. Rzeczywiście te 
panie chciały się widzieć, -przed chwilą odeszły 
i wrócą zapewne, bo zostawiły 10 łokci mate- 
ryi i 4 pary pończoch. 


W drukarni L. Paszkowskiego w Krakowie. 


SALVIATTI (siadając). Co za przepyszna 
kobieta, gdzie ja ją u djabła widziałem. A praw- 
da, pewnego wieczora była u mnie z wizytą. 

PRZEOR (do mieszczanina). Zdaje mi się, 
że czytałem pana nazwisko na liście adresowa- 
nym do księcia. ; 

MIESZCZANIN. Przyznaję się do tego, by- 
ła tø prośba zaniesiona do niego przez banitów. 

PRZEOR. Czy w twojej rodzinie znajdują się 
także ci nieszczęśliwi ? 

MIESZCZANIN. Tak exeelencyo, mój ojciec, 


„| i mój wuj. Jestem ostatnim potomkiem męzkim. 


II MIESZCZANIN (do Jubilera). Co za 
złośliwość w tym Salviatim. 

JUBILER. Nic dziwnego człowiek tak jak 
on zrujnowany, żyjący z łaski Medyceuszów , 
mąż kobiety pogardzonej przez wszystkich, nie 
może być innym. Radby, żeby wszystkie ko- 
biety były równie znieważone. 

SALVIATTI. Jeżeli się nie mylę, to Lu- 
dwika Strozzi przechodzi przez wzgórek. 

KUPIEC. Tak jest to ona. Znam wszystkie 
nasze szlachetne damy, właśnie to młodsza, 
którą prowadzi za rękę, to jej siostra. 

SALVIATTI. Widziałem ją przeszłej nocy 
na balu u Nazzi. Na honor jest zachwycającą, ma 
przepyszną nóżkę. Gdy patrzę na nią pożera 
mię ogień namiętności i musi być moją. 

PRZEOR (zwracając się do niego). Jak pan 
to rozumiesz ? 

SALVIATTIL Czy potrzebuję pana objaśniać, 
będzie moją, bo mi to przyrzekła. Trzymałem 
jej strzemię, bez żadnej złośliwej myśli i przez 
nieuwagę dotknąłem ręką jej nóżki, a zamiast 
oburzenia wywołałem uśmiech. 

PRZEOR. Julianie zapominasz, że mówisz 
do jej brata. 

SALVIATTI. Owszem, wiem o tem dosko- 
nale, czyż cię to obraża? Wszystkie kobiety 
na to stworzone, żeby dogadzać naszym na- 
miętnościom, a siostra twoja nie stanowi wy- 
jątku. 

PRZEOR. (wstając) Ile jestem ci winien 
poczciwcze? (Rzuca sztukę złota na stół 
i wychodzi). i 

SALVIATTI. Kochany ten przeor na wspo- 
mnienie siostry zapomniał reszty swoich pie- 
niędzy, doprawdy możnaby przypuścić, że 
wszyscy Strozzi są uosobieniem cnoty. A wra- 
ca się. Mierz mnie, jak ci się podoba oczy- 
ma, nie zlęknę się tych groźnych spojrzeń. 


(Cigg dalszy nastąpi). 


yg 


Rządca Drukarni Józef Łakociński, . 
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